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DODATEK „GŁOSU"
O wolność i pokój

Osiągnięcia i braki 
poznańskich plastyków

Alfred Lenica
Na XIX Zjeździe KPZR w referacie sprawozdaw­

czym wygłoszonym przez t»w. Malenkowa poza za­
gadnieniami ekonomicznymi i społecznymi podsu­
mowane zostały również wymki z dziedziny kultu­
ry i sztuki radzieckiej, które i na artystów polskich 
nakładają obowiązek włą czenia się do twórczej dy­
skusji, do krytyki i samokrytyki. Materiały refera­
tu i dyskusja winny być dla nas natchnieniem i 
wytyczną w walce o szybsze zwycięstwo metod rea­
lizmu socjalistycznego w naszej sztuce. Referat 
to w7. Krasuckiego wygłoszony na Wojewódzkiej Na­
radzie Pracowników Kultury i Sztuki w Poznaniu 
nawiązujący do XIX Zjazdu jest próbą zapoczątko­
wania dyskusji i roboczych narad, jest próbą większe­
go zaktywizowania życia ideowego związków artystycz­
nych, pogłębienia go i stworzenia tym samym atmo­
sfery postępu sztuki w woj. poznańskim.

Olbrzymi jest wkład pol­
skiej klasy robotniczej we 
wzmożeniu potęgi gospodar­
czej naszego kraju, w reali­
zowaniu planu sześciolet" 
niego i w walce o pokój. Jed 
nakże pozytywne przemia­
ny zachodzące w życiu poli­
tycznym i gospodarczym na 
szego województwa nie zna­
lazły jeszcze odbicia w twór 
czości poznańskich plasty­
ków.

W okresie międzywojen­
nym artyści plastycy byli 
zrzeszeni w związku o typie 
ideowo nieokreślonym. Or­
ganizacja nasza administro" 
wała sprawami plastyków i 
broniła ich interesów zawo­

Dymitr Mendelejew
W tych dniach minęło 46 lat 

od śmierci wielkiego uczonego 
rosyjskiego — członka Rosyj­
skiego Towarzystwa Chemicz­
nego i profesora chemii na 
uniwersytecie w Petersburgu, 
Dymitra Mendelejewa. Jego 
genialne prace z różnych dzie­
dzin nauk przyrodniczych rzu­
ciły sporo światła na otoczone 
dotychczas mgłą tajemnicy 
zjawiska, zwłaszcza w zakre­
sie chemicznych i fizycznych 
własności najprostszych ciał — 
pierwiastków.
Przez długie lata rozwoju 

nauki chemicy doszli stop­
niowo do wniosku, że w przy­
rodzie istnieje niewiele sub­

stancji, które chemicznie nie 
dadzą się już rozłożyć na sub 
stancje prostsze. W drugiej 
połowie XIX wieku znano już 
około 60 ciał prostych, naz­
wanych pierwiastkami, do 
których obok ciał stałych (wę 
giel, metale) zaliczono rów­
nież gazy.

Sporo kłopotu sprawiał jed­
nak uczonym fakt, że pier­
wiastki chemiczne nie były 
odpowiednio sklasyfikowane; 
nie wiedziano nawet, jakie 
kryterium obrać za podstawę 
klasyfikacyjnego podziału.

Dopiero Mendelejew poznał 
tę zasadniczą, istotną cechę, 
według której należy system a 
tyzować pierwiastki chemicz­
ne. Cechą tą jest ciężar a- 
tomowy pierwiastków. Szere­
gując pierwiastki według ich 
ciężarów atomowych, Mende­
lejew stwierdził i uzasadnił 
fakt okresowego powtarzania 
się chemicznych i fizycznych 
własności tychże i na tej pod­
stawie ułożył tablicę, która

dowych, sprowadzając to do 
ciasnych ram, Jakie był zdol 
ny wytworzyć ustrój kapita­
listyczny. Obecnie przeobra­
ziliśmy się w organizację o 
wyraźnym obliczu ideowym. 
Wiemy, że w każdej gałęzi 
sztuki dokonały się olbrzy­
mie zmiany, że i w plastyce 
kształtuje się inaczej 1 peł­
niej nasz światopogląd. 
Rząd, partia i społeczeń­
stwo postulują sztukę reali­
zmu socjalistycznego, włą­
czającą plastyka w mecha­
nizm życia społeczno - po­
litycznego. Czynniki kierują 
oe stawiają przed twórcami 
wielkie wymagania intelek­
tualne, moralne i artystycz­
ne.

stała się drogowskazem w 
zakresie doświadczeń nad 
poznawaniem świata atomów.

Dzięki usystymatyzowanlu 
pierwiastków chemicznych 
Mendelejew nie tylko upo­
rządkował dane służące za 
podstawę doświadczeń na­
ukowych, ale również podał 
wyrazisty obraz przyczynowe* 
go związku między własno­
ściami pierwiastków. Obraz 
ten stał się następnie dla 
wielkiego uczonego punktem 
wyjścia do jednego z naj­
większych odkryć w dziedzi­
nie nauk przyrodniczych. 
Przepowiedział on mianowi­
cie, że w przyrodzie istnieją 
nie odkryte i nie poznane 
jeszcze przez naukę pier­
wiastki; określił również ich 
fizyczne i chemiczne własno­
ści. W późniejszych latach 
nauka w całej rozciągłości 
potwierdziła przewidywania 
rosyjskiego uczonego.

Wielokierunkowe zaintere­
sowania naukowe Mendeleje­
wa znalazły swój wyraz rów­
nież w pracach z innych 
dziedzin wiedzy przyrodni­
czej, zwłaszcza/chemii. Po­
szukiwania związku między 
chemicznymi i fizycznymi 
własnościami substancji do­
prowadziły uczonego do wielu 
osiągnięć w poznaniu natury 
cieczy i roztworów. Za wyni­
ki badań osiągnięte na tym 
polu, które dały podstawę 
praktycznym doświadczeniom 
w zakresie skraplania gazów 
—Mendelejew otrzymał m.in. 
tytuł doktora honoris causa 
uniwersytetu w Edynburgu 
(Szkocja). Brał również czyn­
ny udział w pracach nad u" 
lepszeniem metod przeróbki 
ropy naftowej, a także w dzie 
dżinie rozwoju aeronautyki.

Jakkolwiek wszechstronna 
i bogata działalność nauko­
wa Mendelejewa wzbudziła u- 
znanie wielu sław nauko­
wych, to jednak w Rosji car­
skiej nie można było myśleć 
nawet o przeniesieniu i roz­
winięciu jej wyników w wie­
lu dziedzinach życia prak­
tycznego, zwłaszcza w prze­
myśle.

Dopiero władza radziecka 
właściwie oceniła prace Men­
delejewa, stawiając go w.rzę­
dzie wielkich przedstawicieli 
postępowej, materialistycznej 
nauki. K. Brx

Byłoby ślepotą nie wi­
dzieć pozytywnych zmian, 
jakie się dokonały w ciągu 
ośmiu lat w plastyce pol­
skiej 1 w naszym wojewódz­
twie, również byłoby śle­
potą nie widzieć braków, 
szczególnie jeżeli chodzi o 
nasze miasto Poznań.

Źródła naszych braków
Jakie są, moim zdaniem, 

powody niedociągnięć w roz 
woju sztuk plastycznych i 
jakie zadania stoją w no­
wym roku przed plastykami 
poznańskimi? Związek Pol­
skich Artystów Plastyków 
Okręgu Poznańskiego jesz­
cze nie przestawił się z ad­
ministracyjno - biurokraty­
cznej pracy na pracę ideo­
wo - artystyczną, a niedo­
cenianie pracy ideologiczno* 
artystycznej powoduje osła­
bienie wpływu ideologii so­
cjalistycznej a wzmocnienie 
wpływu ideologii burżuazyj- 
nej. Związek Polskich Arty­
stów Plastyków pochłonięty 
sprawami adm inistr acyj no - 
gospodarczymi, organizowa­
niem wzmożonego ruchu wy 
stawowego, nie zauważa, że 
stwarza podatny grunt dla 
przenikania wrogich nam 
poglądów i pojęć. Najlep­
szym tego dowodem była o- 
statnia „wystawa okręgowa, 
na której w przeważającej 
(ilości znalazły się martwe 
natury i pejzaże, brak zaś 
było obrazów tematycz­
nych, figuralnych, których 
zadaniem jest wprowadze­
nie do malarstwa nowych 
treści budownictwa socjali­
stycznego i przełamanie 
przestarzałych formalisty* 
cznych kanonów sztuki bur-

(dąg dalszy na str. 2)

Już za trzy dni — z Biel­
ska i Andrychowa, 
Skawców i Suchej, żyw 

ca i Milówki, Zwardonia, Cie- 
szynia oraz wielu innych 
miejscowości Beskidów Za­
chodnich, ku sercu gór be­
skidzkich, do wielkiej stacji 
klimatycznej — Wisły, podą­
ży 500 drużyn narciarskich, 
każda po sześć osób. W ten 
sposób, już po raz drugi w 
Polsce Ludowej rozpocznie 
się jedna z najpiękniejszych 
pod względem turystycznym 
i najbardziej masowych im­
prez zimowych — II Raid 
Narciarski PTT-K.

Trasy raidu — z których 
najkrótsza liczy 60, a naj­
dłuższa 100 km — biegną 
gwiaździście pośród Beskidu 
Małego, Wysokiego i śląskie­
go, tworząc w okolicach Ba­
raniej Góry i Klimczoka gę­
sty las krzyżujących się wza­
jemnie szlaków. Stąd niby 
szerokim wieńcem, zbiegnie 
się do Wisły w ostatnim dniu 
raidu (15 bm.) około 3000

Droga pnie się pod gor^.

W walce wszystkich narodów kolonialnych 
i półkoloniałnyeh o wolność biorą coraz 
czynniej szy . udział narody Afryki pół­

nocnej. Z jednej strony wałczą przeciwko fran­
cuskiemu uciskowi kolonialnemu, a z drugiej 
strony przeciwko imperializmowi amerykańskie 
mu. Francja i Stany Zjednoczone intrygując 
przeciwko sobie, starają się za wszelką cenę 
zmonopolizować bogactwa naturalne (ołów, cynk, 
mangan, miedź, węgiel, żelazo i naftę) tej części 
świata.

Amerykanów nęcą bogactwa naturalne oraz 
wielkie znaczenie strategiczne tej części konty­
nentu, odgrywające w planach wojennych De­
partamentu Stanu niemałą rolę. Amerykańska 
penetracja jeszcze bardziej wzmogła ucisk i wy­
zysk mas pracujących Afryki północnej a lud­
ność Tunisu i Maroka nie ma żadnych praw po­
litycznych. Nie jest ona dopuszczana do admi­
nistrowania własnym krajem, a garstka kolabo­
rantów współpracujących z kolonizatorami, służy 
tylko imperialistom jako parawan dla ich rzą­
dów.

Ośrodkiem walk narodowo-wyzwoleńczych w 
obecnym okresie stał się Tunis, a stąd płomień 
buntu przeciwko uciskowi przeniósł się do Ma­
roka, Algeru i Rabatu. Strajki i demonstracje.

W Casablance manifestanci podpalili opancerzony samochód. 
Na krwawe represje dokonywane rękami „Legii Cudzoziem- 
skiej“ i francuskiej „Gwardii", odpowiadają ludy Afryki 

północnej demonstracjami i strajkami.

Setki milionów dolarów przeznaczyły Stany Zjednoczone 
na budowę 14 lotnisk w Tunisie

narciarzy, dając swym wy­
czynem odpowiedź, że gotowi 
są do pracy i obrony ojczy­
stego kraju.

Wielka impreza turystycz­
na, jaką jest coroczny Raid 
Narciarski PTT-K, odbywa 
się bowiem w dniach przy­
pominających historyczną 
chwilę wyzwolenia naszych 
Ziem Zachodnich — a w ich 
liczbie* śląska — z wielowie­
kowej niewoli, dzięki wspa­
niałemu zwycięstwu Armii 
Radzieckiej nad hitlerowca­
mi. Zwycięstwu, które szcze­
gólnie w-tych okolicach oku­
pił krwią żołnierz radziecki, 
wskutek zaciekłej obrony re­
sztek hitlerowskich dywizji.

Prócz podniesienia spraw­
ności uczestników raidu, 
prócz propagandy turystyki 
narciarskiej wśród młodzieży 
wsi beskidzkiej — impreza 
ma na celu również zapozna­
nie rzeszy turystów z histo­
rią tej ziemi, jej wspaniałą 
przyrodą i walorami krajo­

znawczymi, z rozwijającym 
się na Ziemi Beskidzkiej no­
wym budownictwem socjali­
stycznym, zmieniającym z 
roku na rok świadomość kla­
sową tamtejszego ludu.

Tego rodzaju masowy raid 
jest więc imprezą nową, da­
wniej zupełnie w kraju na­
szym niespotykaną. A prze­
cież — ze wgzlędu na prze­
pustowość tras i ilość miejsc 
noclegowych — nawet i w te­
gorocznym raidzie trzeba by­
ło liczbę drużyn (zgłoszono 
ich ponad 1000) ograniczyć 
do przewidzianej ilości. Wie­
le było żalów z tego powodu, 
ale i jedna rzecz bardzo po­
cieszaj ąca. Dowód — j ak wspa 
niale rozwija się w naszym 
kraju dzięki opiece władz lu­
dowych turystyka narciarska, 
dawniej dostępna tylko dla 
ludzi bogatych i spychana 
przez bardziej atrakcyjny 
sport narciarski. Okazało się, 
że turystyka zimowa ma zna­
cznie szerszą bazę ludzką, że 
wypracowanie odpowiednich 
form, pozwoli włączyć w sze­
regi samego tylko narciar­
stwa około 200 000 niezrzeszo- 
nych osób.

Nie zapomina o tym 
PTT-K. Tworzy nowe sekcje 
narciarskie przy swoich ko­
łach, przy instytucjach i za­
kładach pracy, szeroko pro­
paguje raidy regionalne oraz 
wyjście z turystyką narciar­
ską poza teren miast woje­
wódzkich, zwłaszcza na wieś.

Tym bardziej uwaga nar- 
ciarzy-turystów skupia się na 
bliskiej imprezie — II Rai­
dzie Narciarskim. W dniach 
od 12 do 15 bm. piękne doli­
ny i wzgórza beskidzkie za-

Na znak protestu przeciwko krwawemu 
uciskowi swych braci, manifestują robotnicy, 
zwerbowani z Afryki północnej, a zatrud* 
nieni w przemyśle francuskim. — Obrazek 
walki w mieście Charleville.

krwawo tłumione przez kolo­
nizatorów, narastają z dnia na 
dzień.

Wrzenie w Tunisie znalazło 
odbicie na forum ONZ, gdzie 
państwa azjatyckie i arabskie 
złożyły rezolucję o przywró­
cenie wolności i niepodległo­
ści Tunisowi. Oparły się temu 
mocarstwa imperialistyczne. 
Chociaż nie dopuściły do kon­
kretnych uchwał w tej spra­
wie, to jednak dyskusja przy­
brała formę publicznego sądu 
nad krwawym terrorem kolo­
nizatorów francuskich. Było 
to równocześnie oskarżenie 1 
wyrok na cały system impe­
rializmu.

Pod sztandarem walki 5 
niepodległość i pokój Jednoczą 
się masy ludowe wszystkich 
krajów kapitalistycznych, we 
wspólnej walce przeciwko im­
perialistom i podżegaczom 
wojennym.

M. J.

Turystyka zimowa zyskuje 
sobie coraz więcej zwolen­

ników.

roją się barwnymi patrolami 
ZMP, ZSCh, ZZ, formacji 
wojskowych, SP, PTT-K, 
zrzeszeń sportowych, szkol­
nych kół sportowych i zakła­
dów pracy. W mijanych 
wsiach, świetlicach i domach 
ludowych szerokim echem 
rozlegnie się słowo i pieśń, 
przyniesione tu ze wszystkich 
stron kraju. Darem raidow- 
ców dla miejscowej ludności 
będą czyny społeczne, któ­
rych wykonanie jest obowiąz­
kiem każdej drużyny. Treść 
tych czynów — to masa po­
mysłowości: K począwszy od 
gazetki ściennej, a skończyw­
szy na pomocy lekarskiej, 
weterynaryjnej czy gawędzie 
w świetlicy.

Jednym z najwartościow­
szych założeń raidu jest na­
wiązanie więzi z ludnością 
beskidzką. Bezsprzecznie — 
szczególnie warta poznania 
jest ta ludność, wiodąca przez 
wieki życie „głodnych lecz 
swobodnych” hamasi i mimo 
nędzy yalcząca nieugięcie z 
feudalizmem, z uciskiem pań­
szczyźnianym, a później z za­
borczością władz austriac-

(Ciąjg dalszy na str. i)



N
W cieniu fromborskiej wieży

ie mogliśmy w czasie i 
okupacji ogłosić roku' 
1943, w którym przy-

padło 400-lecie zgonu Mikoła-: dług legendy, dzieło swe wy-
Ja Kopernika, jako Roku Ko­
pernikowskiego. Czynimy to 
dziś w 410 rocznicę, gdy 
wszystkie miasta w Polsce, w 
których krócej lub dłużej 
przebywał nasz wielki astro­
nom znalazły się w granicach 
odrodzonego państwa polskie 
go. Wśród tych miast pierw­
sze miejsce zajmuje From­
bork w Ziemi Warmijskiej, 
gdzie Kopernik z 70 lat swe­
go życia przebył blisko 40 i 
to najbardziej twórczych.

Tu przeprowadził on więk* * 
szość swych astronomicz-
nych obserwacji, tutaj oprą--j Ludowej rekonstruowane. Ko 

pemlikowska wieża uwieńczo* 
na została kutym w żelazie 1

cował w formie ostatecznej 
swoje zasadnicze dzieło „De 
revolutionibus orbium coe- 
lestlum" - („O ruchach dał atolem kopemikow
niebieskich"), tutaj prowa-

Portrci Mikołaja Kopernika 
Według domniemanego obęazu 

R. Ghirlandajo.

dził dyskusję w 1439 roku z 
uczniem swoim i przyj acie” 
lem Jerzym Joachimem Re- 
tykiem, który rękopis dzieła 
zabrał do druku w Norym-

Machinacje pana hrabiego
Jaa Rgszewsld

i wyposażony w prawa egzeku­
cyjne rozpoczął urzędowanie. Po

_____________ „ . żniwach dzierżawcy musieli od-
wiele wyrazistych obrazów. Je- ! stawić do spichrza hrabiów -
S

taruszek zamyśli? się głę­
boko. Pytanie nasunęło 
mu szereg wspomnień. 
Przed oczyma wyobraźni 
przebiegło, jak w barw­

nym, lecz niewesołym filmie,

den z odległej przeszłości, z 
młodych lat Władysława Krysz- 
tofiaka utkwił mu szczególnie 
w pamięci.

Jak to już dawno temu? W lu­
tym mija 50 lat. Władek Uczył 
wtedy 23 lata życia 1 akurat się 
ożenił. Tak robili wszyscy mło­
dzi. Nie było powodu, aby on 
miał odstąpić od zwyczaju. Za­
mierzał iść do Niechanowa 1 
prosić o robotę, kiedy z pałacu 
przyszło polecenie, aby wszyscy 
mężczyźni z Miroszki stawili się 
przez obliczem „jaśnie pana“ 
hrabiego Żółtowskiego.

Wtedy to zaczęła się historia 
owej wieczystej dzierżawy zie-

HraMa wszedł na taras swego 
pałacu..,

ml. Hrabia wszedł na taras swe­
go pałacu i z wysokości kilku 
stopni obwieścił zebranym ro­
botnikom swą łaskę feudała: 
Oto z dniem dzisiejszym staje- 
cie się dzierżawcami.

Radość zapanowała wśród ze­
branych chłopów Nie podejrze­
wali w swej prostocie nic, nie 
zdawali sobie sprawy z mądro­
ści ludowego przysłowia, że „ła­
ska pańska na pstrym koniu jeź­
dzi". Nie wiedzieli, że pan hra­
bia razem z ekonomem Siciń- 
skim wykalkułowali wszystko 
dokładnie.

— Tak, wziąłem 1 ja 40 mor­
gów gruntu — mówi Krysztofiak 
— i cieszyłem się razem z młodą 
żonką, że już ekonom nie będzie 
nad nami wytrząsał pałką. Bę­
dziemy mieli własną ziemię. Do­
piero później przejrzeliśmy...

Tak. Zamiast ekonoma ukazał 
się na horyzoncie Miroszki, Że- 
lazkowa i Ma?arhowa wyznaczo­
ny przez pana hrabiego sołtys

Henrjjk Barański
berdze i tutaj wreszcie we-

drukowane odebrał Już 
łożu śmierci.

Aby oddać się całkowicie 
coraz bardziej pochłaniają­
cym go dociekaniom astro* 
nomicznym, Kopernik zaku­
pił od kapituły fromborskiej 
wieżę, ongiś obronną i do dziś 
istniejącą i urządził na naj­
wyższym piętrze obserwato­
rium astronomiczne, poniżej 
zaś prywatne mieszkanie. 
Przeróbki dokonane przez 
Niemców w XIX wieku znisz­
czyły wewnętrzne urządzenie 
wieży, dziś przez rząd Polski

skim tj. słońcem w kole, jako 
orbita drogi ziemi, nad któ­
rym widnieje mniejsze koło, 
jako orbita księżyca.

Z inicjatywy Bolesława Bie­
ruta Związek Historyków 

! Sztuki i Kultury zorganizo- 
; wał na placu Katedralnym 
■ muzeum, zawierające obok 
i cennych zbiorów naukowych, 
również dzieła sztuki związa* 
ne z życiem i pracą Mikołaja 
Kopernika.

Największą uwagę zwiedza­
jących muzeum przykuwa 
warsztat pracy Kopernika 
tzw. instrumentarium. Mamy 
tutaj wierną rekonstrukcję 
całego jego warsztatu pracy. 
Oglądając wszystkie jego 
przyrządy nie podobna oprzeć 
się podziwowi dla umysłu te­
go wielkiego człowieka, który 
przy pomocy prymitywnych

skiego po dwa cetnary zboża od 
morga. Niewiele już pozostało 
na sprzedaż i na wyżywienie ro­
dziny. Po kilku tygodniach no­
wy cios. Ściąganie podatku, 
który był tak sprytnie obliczo­
ny, że trzy „wydzierżawione" 
wsie pokrywały podatki pań­
stwowe, powiatowe i gminne ca­
łego hrabiowskiego klucza ma­
jątków. Sprytny feudał, wyko­
rzystując nieświadomość chło­
pów, zapewnił sobie dwukrotnie 
wyższe zyski z ziemi, na której 
sam nie umiał gospodarować.

I tak dostąpiwszy pańskiej ła­
ski „uwłaszczenia", dwa pokole­
nia chłopów pracowały w pocie 
czoła, noc i dzień na pana. Bo 
według umowy dzierżawnej mu­
sieli w okresie żniw i wykop- 
ków świadczyć osobisty i konny 
szarwark dia pana hrabiego. 
Oszukani, wpadli w gorszą od 
poprzedniej niewolę. Próby u- 
wolnienia się z jarzma nie dały 
rezultatu, gdyż w umowie ist­
niała klauzula, że chłop może 
odstąpić od umowy jedynie za 
zgodą hrabiego. Bezprawie aż 
nadto widoczne, ale żaden bur- 
żuazyjny sąd w czasach prus­
kiej niewoli, i w okresie drugiej 
Rzeczypospolitej nie odważył 
się wystąpić przeciw możno­
władztwu 1 unieważnić umów.

Przyszedł okres nowy, powsta­
ła Polska Ludowa 1 uwolniła 
chłopów z hrabiowskiego jarz­
ma. Dla drugiego pokolenia 
dzierżawców nastąpił okres wol­
ności i swobody. Stali się fak­
tycznymi właścicielami ziemi.
* O nowym życiu dawnych nie­
wolników hrabiego opowiada? 
mi z zacięciem 23-letni Ludwik 
Wizła. Mówił o szczegółach go­
spodarowania, o systematycz­
nym podnoszeniu plonów ziemi, 
o stosowaniu nawozów sztucz­
nych, na co dawniej nie mogli 
sobie pozwolić, o wzroście i u- 
lopszaniu hodowli, o coraz lep­
szym dobrobycie.

Tak gospodarowali chłopi w 
Miroszce do 1952 r. Krótko po 
żniwach tego roku, po prawie 
dwuletnim obserwowaniu oko­
licznych -spółdzielni produkcyj­
nych, doszli do przekonania, że 
mogą podnieść dobrobyt swoich 
rodzin na jeszcze wyższy po­
ziom. Zaczęli o tym rozmawiać 
najpierw luźno, sąsiad z sąsia­
dem, potem w grupach, zbiera­
jąc się wieczorami obok swych 
zagród, potem na zebraniu gro­
madzkim. I w październiku po­
stanowili założyć Rolniczy Ze­

przyrządów, bez pomocy na­
rzędzi optycznych dokonał 

na tak rewolucyjnego odkrycia. 
Trzeba uprzytomnić sobie, że 
luneta wynaleziona została

We Fromborku na Ziemi War mijskiej spędził Kopernik bli­
sko 40 lat życia

dopiero przez Galileusza w 
1609 roku i obserwacje nieba 
polegały tylko na mierzeniu 
kątów wzajemnego położenia 
ciał niebieskich. Przyrządem, 
którym Kopernik największą 
ilość obserwacji przeprowa 
dził jest sfera armilarna, 
czyli astrolabium. Jan A. Mią- 
czyński w swej pracy o Mu­
zeum kopernikowskim we 
Fromborku, przyrząd Koper­
nika opisuje następująco: 
„Jest do dość skomplikowana 
konstrukcja złożona z sze­
ściu kół drewnianych z meta­
lowymi wizjerami, za pomocą 
których Kopernik oznaczał 
kątowe współrzędne planety 
w odniesieniu do ekliptyki. 
A więc były to zasadnicze ob” 
serwacje, na których oparł 
nasz astronom swe odkrycie

spół Spółdzielczy III typu. Wy­
startowali dobrze, wnosząc do 
zespołu 30 koni, 45 krów, 50 
świń i cały inwentarz martwy. 
W marcu siać będą zespołowo, 
pełni zapału do pracy i wiary 
w lepszą przyszłość.

— Sami będziemy gospodaro­
wać na własnej ziemi, nie ma 
dziś i nie będzie nigdy hrabiów 
i ekonomów, którzy by nas oszu­
kiwali — zakończył rozmowę 
73-letni Władysław Krysztofiak.

Bajka
korsańska

llustr.
F. Śmi8'owski

Wszechstronna, wielopostaciowa kultu­
ra, narodu koreańskiego bohatersko bro­
ni sprawy pokoju przeciw amerykańskim 
imperialistom.

Czołowe miejsce w twórczości narodu 
zajmują bajki. Dla Koreańczyków od­
grywają one specjalną rolę. Przez dłuż­
szy czas Korea pozostawała w obcej nie­
woli, a klasa panująca pod wpływem ob­
cej kultury. Tym samym bajka zastępo­
wała szerokim masom książkę.

Głęboka mądrość życiowa, kunsztowna 
doskonałość, zawsze przyciągały i przy­
ciągają w bajkach serca ludzkie. Bajka, 
prawdziwie odzwierciedlając życie naro­
du, jego charakter i rozum, stała się jed­
nym z zasadniczych podstawowych środ­
ków wychowania, utrwaliła się w na­
szym życiu codziennym.

CE MAN IR

Pewnego razu borsuk i kuna, biegnąc 
po leśnej ścieżce, zobaczyły kawałek 
mięsa.

„Ja znalazłem kawałek 
mięsa” — krzyczy borsuk.

„Nic podobnego, to ja 
znalazłam kawałek mięsa”
— krzyczy kuna.

Borsuk upiera się przy 
swoim: „To ja znalazłem.
Nie trzeba na próżno się 
spierać”.

A kuna dalej swoją rację 
wysuwa: „la pierwsza zoba­
czyłam”.

Tak się sprzeczały, że się 
omal nie pogryzły!

Wówczas borsuk powie­
dział:

o ruchu ziemi i innych pla­
net wokół słońca".

Inny instrument tzw. kwa- 
drant, którym sprawdzał do­
kładność czasu słonecznego, 
został prawdopodobnie znisz­
czony przez Krzyżaków w

1520 roku, kiedy Kopernik na 
czele polskiej załogi prowa* 
dził obronę zamku w Olszty­
nie przed Krzyżakami. In­
strument odtworzony później 
przez Kopernika znalazł się 
w ręku wielkiego astronoma 
Tychona de Brahe (1546 — 
1601). Przyrząd ten przyczy­
nił się do legendy, iż Koper­
nik tylko trzema drewniany” 
mi listwami przeprowadził 
wszystkie swe obserwacje.

Muzeum fromborskie jest 
wielką szkołą poglądową dla 
tych, którzy chcą zgłębić po 
znanie wszechświata na pod­
stawie materialistycznego 
światopoglądu, którego jed 
nym z wielkich prekursorów 
był Mikołaj Kopernik.

Kopie instrumentów używa­
nych przez Mikołaja Kopernika

„Chodźmy do sędziego, niech on sprawę 
rozstrzygnie”

A sędzią w tym lesie był lis!
Wysłuchał lis borsuka i kunę, trochę się 

zamyślił i mówi:
„Spór wasz rozstrzygnąć nie będzie rze­

czą trudną — dajcie no mi waszą zdo­
bycz.”

Oddali kłótniki (dyskutanty) sędziemu 
kawałek mięsa. Lis pomyślał, pomyślał i 
mówi:

„Mięso należy do was obojga. Należy go 
podzielić na dwie równe połowy. Jedną 
część weźmie borsuk, a drugą kuna.”

Kończąc tymi słowami — lis rozerwał 
kawałek na dwie części.

„To niesprawiedliwość — zaskrzeczał 
borsuk — kuna ma większy kawałek”

,Zaraz to naprawimy” powiedział spryt­
ny i chytry lis i szybko odgryzł od części 
przynależnej kunie niezgorszy kawałek.

„Teraz borsuk ma większy kawałek, to 
niesprawiedliwie” — zakrzyknęła kuna.

„Drobiazg, zapobiegniemy 
i temu zmartwieniu. Lubię, 
aby we wszystkim była spra­
wiedliwość”. — Mówiąc to 
— lis znów odgryzł kawałek 
mięsa, tym razem od części 
należnej borsukowi. Teraz 
się pokazało, że znów kuny 
kawałek jest większy, niż 
borsuka, i wtedy lis odgryzł 
znów od jej kawałka. I tak 
sędzia wyrównywał obie 
części, aż z nich nic nie po­
zostawił!

Widocznie prawdę mówią 
mądrzy ludzie: chciwi i nie­
ustępliwi zawsze ponoszą 
stratę! *

Tłum, z rosyjskiego 
hazet

Osiągnięcia i braki 
poznańskich plastyków
(Dokończenie zc str. 1) 

żuazyjnej. Brak było ele­
mentów czynnego, walczą­
cego dynamizmu. . Jedynie 
poznańska sekcja rzeźby 
podjęła w tym kierunku pe­
wne kroki. Prace rzeźbiarzy 
poznańskich opowiadają nam 
może jeszcze niezbyt ostro, 
o trudach i walkach człowie­
ka pracy, o jego potrzebach 
i radościach. O sukcesach w 
tej dziedzinie świadczy fakt, 
że utalentowani rzeźbiarze o” 
trzymali nagrody ogólnopol­
skie.

Dalszym przykładem, nie­
dostatecznej pracy naszych 
plastyków jest Trzeci Ogól­
nopolski Salon, na którym 
Okręg Poznański był chyba 
najsłabiej reprezentowany. 
Jeszcze jeden dowód: prace 
wystawione w świetlicy ZPAP 
w przeważającej liczbie na­
cechowane były schyłkową 
metodą postimpresjonistycz- 
ną, wprowadzającą zamęt i 
zbliżającą nas z powrotem do 
dawno porzuconych pozycji

PRIECZCTAG
„Pierścień 

z łabędziem"
„Jan z Kolna. Dziwne t-o mia­

no. Brzmi w nim echo dalekiej 
legendy i szum jesiennego mo­
rza"... pisze w przedsłowiu do 
swojej drugiej z kolei maryni­
stycznej powieści Franciszek 
Fenikowski. I ta daleka legenda 
1 szum morza przewija się po­
przez wszystkie kartki tej nie­
zwykle ciekawej książki. Język 
nowoczesny, ale często umiejęt­
nie archaizujący, sprawia to, że 
czytelnik zupełnie przenosi się 
w odległe czasy XV w. i z nie­
pokojem śledzi dzieje śmiałegó 
żeglarza, odkrywcy nowego lą­
du, syna poddanego chłopa z 
Kolna. W porównaniu z po­
przednią powieścią Fenikow- 
skiego „Zakręt pięciu gwizd­
ków", — „Pierścień z łabędziem" 
jest znacznie lepszy, bardziej 
dojrzały. Czyta się tę powieść 
jednym tchem. Wartość jej je­
szcze podnosi bardzo staranne, 
wprost artystyczne wydanie czy- 
telnikowskie z kolorowymi ini­
cjałami i rysunkami Andrzeja 
Heidricha. Szczególnie wdzięcz­
nego i licznego czytelnika znaj-- 
dzie ona wśród młodzieży, inte­
resującej się problematyką mor­
ską. (J. P.>

formallstycznych. Jeżeli były 
jakieś zamierzenia w kierun­
ku realizmu, to cechowały je 
obciążenia, uproszczenia, de- 
klaratywność, schematyzm 
lub naturalizm fotograficzny. 
Przykłady te świadczą, że po­
stulaty wysunięte na nara­
dzie twórczej w sali Rady 
Państwa w 1951 roku niedo­
statecznie trafiły do świado­
mości członków Związku w 
Poznaniu. Postulowano wów­
czas walkę z naturalizmem, 
walkę o jakość i rozszerzenie 
wachlarza warsztatowego. Dy­
skusje w sekcji malarstwa, 
rzeźby, grafiki i architektury 
wnętrz mogły te postulaty 
wyjaśnić. Mogły również 
zanalizować bieżącą indywi­
dualną twórczość plastyków i 
postawić zagadnienie związa­
nia pracy twórczej najściślej 
z życiem, a zatem z konkret­
nymi zamówieniami społecz­
nymi. Nie wyjaśniono plasty­
kom, że niedocenianie pracy 
ideowo-artystycznej i zwęża­
nie swego warsztatu osłabia 
nasza sztukę i powoduje dre­
ptanie w miejscu, albo niena­
dążanie za szybko zachodzą­
cymi przemianami w przemy­
śle, rolnictwie i w świadomo­
ści szerokich mas pracują­
cych. Czynnikiem, który nie­
wątpliwie podniósłby, polep­
szył" i udoskonalił pracę ide­
owo-artystyczną mogła być 
organizacja partyjna, którą 
należało stworzyć przy Zwią­
zku.

Śmiała krytyka
i rzetelna pomoc

Należy skończyć z grzecz­
nościową krytyką plastyczną 
w naszych dziennikach. Mu- 
simy stworzyć właściwe kry­
teria w ocenie prac plastycz­
nych, kryteria artystyczne, 
warsztatowe i polityczne, żą­
damy od krytyki, która się u- 
każe na łamach naszej prasy 
i w radio, rzeczowej oceny 
naszych dzieł, wykazania błę­
dów i osiągnięć, żądamy o- 
mawiania niebezpieczeństw, 
grożących plastykowi na dro­
dze do realizmu socjalistycz­
nego. Chcemy krytyki śmia­
łej, analitycznej, naukowej i.* 
artystycznej.

Trzeba dążyć do głębszego 
poznania przodującej sztuki 
radzieckiej, która pierwsza 
rozpoczęła nową epokę sztuki 
głęboko humanistycznej. 
Trzeba będzie organizować 
więcej wystaw dobrych re­
produkcji malarstwa radziec­
kiego, grafiki i rzeźby. Po­
ważnym brakiem jest zniko­
ma ilość referatów i dyskusji 
o plastyce radzieckiej.

Należy zorganizować zwie­
dzanie wystaw bieżących w 
Centralnym Biurze Wystaw 
Artystycznych i w świetlicy 
naszego Związku, które kształ, 
cą. wychowują i uczą myśleć 
politycznie. Wielce pomocny­
mi w popularyzacji plastyki 
będą takie instytucje, jak O- 
kręgowa Rada Związków Za­
wodowych, Związek Samopo­
mocy Chłopskiej, Związek 
Młodzieży Polskiej, Liga Ko- 
biet, Wydziały Oświaty Wo­
jewódzkiej i Miejskiej Rady 
Narodowej oraz Polskie Ra­
dio. Wzmóc troskę i opiekę 
nad talentami plastycznymi 
i traktować przodujących 
plastyków na równi z przo­
downikami pracy i racjona­
lizatorami.

Należy wpłynąć na Wy­
działy Kultury 1 Sztuki Wo­
jewódzkiej i Miejskiej Rady 
Narodowej, ażeby się wydat­
niej zatroszczyły Związkiem 
Polskich Artystów Plastyków. 
Wydziały te powinny znaleźć 
mieszkania i pracownie dla 
poznańskich plastyków. Na­
leży stworzyć odpowiednią 
bazę materialną dla wszyst­
kich plastyków 1 zapewnić im 
otrzymanie zamówień pań­
stwowych, przy zachowaniu 
współpracy Związku jako 
czynnika społecznego.

Konstytucja Polskiej Rze- 
czy pospolitej Ludowej nawią­
zująca do najwspanialszych 
tradycji walk o prawdę, o o- 
gólnoludzkie wartości, określa 
miejsce, rolę i znaczenie twór­
czości kulturalnej. Wyrazem 
głębokiej troski o twórców jest 
artykuł 65, w którym czytamy: 
„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa szczególną opieką otacza 
inteligencję twórczą — pra­
cowników nauki, oświaty, li­
teratury i sztuki oraz pionie­
rów postępu technicznego, 
racjonalizatorów i wynalaz­
ców.”

ALFRED LFNICA



Postępowy"
kraj

TVTamy przed sobą prospekt, 
który reklamuje takie 

atrakcje turystyczne, jak sy­
stem polityczny pewnego 
kraju. Oto, co czytamy w
prospekcie:

„Ody odwiedzisz nas, uj­
rzysz nowoczesny, postępo­
wy kraj, który mile widzi 
nowe idee i nowych przyby­
szów. Kraj o niezwykłych 
atrakcjach, specyficznych o- 
byczajach. U nas znajdziesz 
swoje miejsce pod słońcem. 
Wielkie bogactwa mineralne 
i rolnicze zapewniają luksu­
sowe warunki życia. Kraj 
bez nudy, który na długo 
pozostanie w twej pamięci, 
który z pewności:; znęci cię 
do zamieszkania w nim na 
stale”.

* **
Cóż to wspaniały, postępo­

wy kraj? Czytajmy dalej:
„Warto poświęcić czas na 

odwiedzenie tubylczych re­
zerwatów. Zapoznanie się ze 
sposobem życia tubylców bę­
dzie niezmiernie interesu­
jące.

Zwyczajowo służba jest 
nieeuropejskiego pochodze­
nia. Kolorowych służących 
jest pod dostatkiem. Oczy- 

1 wiście służba europejskiego 
pochodzenia jest bez porów­
nania kosztowniejsza.

Stolica zbudowana na zlo­
cie! Nowoczesny, postępowy 
kraj!!

South Africa!!"

Bacillus zdemaskowany 
w wolsztyńskiej pracowni

W Berlinie odbyła się 
niedawno uroczystość na- i 
dania pośmiertnie tytułu :| 
„Zasłużonego lekarza lu- || 
du“ wielkiemu uczonemu, i| 
odkrywcy prątków* gruźli- j 
cy —• Robertowi Kochowi, li

Imię tego wybitnego le- ij 
kar za — odkrywcy związa- , 
ne jest z Wielkopolską, 
warto więc przypomnieć 
choć kilka szczegółów z l| 
jego życia.

Mgr Ludwik Gomolec ran“. W r. 1880 został powo­
łany Koch, dzięki swoim o“ 

i siągnięciom naukowym w

Jeszcze do niedawna uważano wybuch naboju albo miny, 
cayli ładunku materiału wybuchowego, używanego np. do wy­
sadzania skał za zjawisko w swoich skutkach trudno obliczam* 
i niełatwe do skontrolowania przez człowieka.

W Związku Radzieckim naukowcy podjęli i rozwiązali po­
myślnie zagadnienie kierowania wybuchami tak, aby mogły one 
wykonywać określone, z góry zamierzone zadania, w celu np. 
kształtowania terenu dla potrzeb technicznych. Eksplozje takie 
narwano wybuchami „kierowanymi”.

m. Popytu 1 pracy : Wolsztynie, do cesarskiego
j W FSn i Urzędu Zdrowia w Berlinie, d ałainosci naukowej R. Ko- ; g^g pracuje w dalszym cią- 

i £u nad ulepszeniem pożywek, 
metod barwienia, mikrofoW- SoSfUTut£?^f wielkie- i grafią bakterii- szczepionka-

karz^rozpoczał^oia dztełal ml 1 Tutaj dcrip dy w ułamku sekundy spa-
nS 6P°' i ’’ laK slę TT"17,1 ™
tai doszedł dn swwh p-eninl Ko^®g° Odkrycia. materiału wybuchowego, wywo-nych Odkryć naukowch Nie była t0 Jedyna iłując temperatury kilku tysięcy

y odkryć naukowych.. wielkich zaintere- > stt>pni i miliardy litrów gazu,
Doszedł on — jeszcze przed ; sowań naukowych. Gdy w r. i p^^tają ciśnienia rzędu setek

Pasteurem — do przekona-i 1882 poczęła zagrażać Euro-1 tys|ęcy kilogramów czyli setek
nia, że określone bakterie {pie klęska cholery, Koch zo” > • • - —----- --- -----

z •K och, światowej sławy le- nia' oaKterie , ple Klęska ci
kara i bakteriolog nie- i cA°™?y i st.aL

1910) urodzonymiecki (1843 
w Clausthal w górach Harcu, 
jako lekarz praktykujący 
przebywa w Rakoniewicach, 
w małym miasteczku dawne-

Robert Koch

i że te mikroskopijne żyjątka,; niemiecką do Egiptu i Kai 
mnożąc się w przerażająco kuty, aby u źródła zarazy’
szybki sposób, zabijają naj-I wykryć zarazek cholery, co 
większe nawet organizmy.; mu się udało w r. 1884 (prze- 
Odkrycie to zmieniło charak- i cinkowiec cholery). 
ter dotychczasowej medycy- i W r. 1885 został powołany 
ny, umożliwiając planową | na stanowisko profesora hi- 
walkę z szeregiem chorób.' gieny w Berlinie, a w r. 1891

A więc tym nowoczesnym 
postępowym krajem jest li­
nia Południowo-Afrykańska. 
Kraj Malana, kraj nie mają­
cego granic rasizmu, który 
przewyższył rasizm hitlerow­
ski.

Znamy ten kraj dobrze, 
znamy prawdziwe jego obli­
cze. Wiemy, na czym opiera 
się bogactwo zamieszkują­
cych go kolonizatorów. I 
wiemy też o, bohaterskiej 
walce prawdziwych gospo­
darzy tej ziemi, Afrykańczy- 
ków — o wyzwoleniu spod 
kolonialnego wyzysku i uci­
sku.

Żaden, nawet najbardziej 
krzykliwy prospekt reklamo­
wy — podobnie jak ten wy­
dany na zamówienie mala- 
nowskiego reżimu — nie i 
może przysłonić ponurej | 
rzeczywistości tego rzekomo 
„nowoczesnego, postępowego

go powiatu babimoskiego. 
Stąd został powołany na sta­
nowisko lekarza powiatowego 
z siedzibą w Wolsztynie. Na 
tym stanowisku pracuje z peł

kraju* KP

nym kierunku 1 na określone 
miejsce.

Wykonanie takiej pracy przy 
użyciu ludzi i narzędzi trwałoby 
kilka tygodni. Natomiast kilka 
dobrze obmyślonych i obliczo­
nych wybuchów załatwia się z 
problemem w ciągu sekund, 
przy zużyciu oczywiście stosow-

• ton na jeden centymetr kwadra- 
ekspedycją > towy.

Ciśnienie to, działając na ścia- 
njr komory, w której nabój jest 
zamknięty, powodują rozsadza­
nie i wyrzucanie „w powietrze” 
wielkich mas materiału na różne 
strony, a w samej komorze p<o- 
wstaje lej czjrli krater. Setki 
i tysiące ton ziemi i skały zo- 
stają odrzucone z miejsca wy­
buchu w dalszą przestrzeń.

Obserwacje wykazały, że eks-

zostaje dyrektorem Instytu- 
tu dla badań chorób zakaź­
nych.

Za prace swoje, mające epo
kowe i podstawowe znaczenie i piozja szuka sobie z reguły uj- 
dla bakteriologii i medycyny i ścia w kierunku najmniejszego 

wtedv co <dódmv człowiek na ; został mianowany w r. 1904« oporUł co jest zresztą zupełnie
święcie. Była to choroba spo- i r^ioo?1©1 zrozumiałe- Dlate-° kociFł PQka
łeczna która w każdwm kra-i T^mie^pnosc1, a w r- czyli eksploduje w miejscu u-
ju rokrocznie zabierała ty- ^S^^Si^a^całoklztałt' sżkodzonym w.zg.L °słabIony™ 
Siące ofiar. W walce Z tą cho- ( grodę ?Ob!a1ri^. i (mechanicznie lub chemicznie),
robą, dręczącą ludzkość, a ^, działalności naukowej,^ tam, gdzie jego wytrzyma- 

' dla dobra ludzkości. ; łOść mechaniczna jest najmniej-
Koch pozostawił w spuśclz- : sza.

/Vg tropach bakcyla
Walkę swoją rozpoczął 

Koch od tropienia zarazka
gruźlicy, której ofiarą padał - iq04 ,
ivt.pdv />n ctAHmir włnTOlolr na ZOStał miailOW ctny W T. !

mającą dobre warunki roz­
szerzania się szczególnie ._- , . „„„„„„„
wśród wynędzniałego prole- i ™6 ?° Jak przy wszystkich wielkich 

prostych wynalazkach, tak i

nej ilości materiału wybucho­
wego.

Podczas takich prac zauważo­
no, że z chwilą eksplozji na te-

i, nramtelWYm unórem na- I *-•>. i „runtowa 1 łatwo „rzeouszczal-włn^e:Z prawdziwym uporem na- P-ŁU; : gruntową i łatwo przepuszczal-SwLSBi S i ukoweów. Do najgłośniej- lna^ my9\’J®by V? t ' nych, powstaje fala, wywołana 
b¥,.. -Z 27(116 W k£u5deJ chwili. Foswię ! wśród nich zaliczyć ! wość względnie kierunkowosć i d:„aniami ea2ÓW Wvbuchu któ-
nym zaparciem wśród Pola- ! ^SVżatetwątpliwości Ty6 ■ trzeba Behringa, asystenta i Snaj" i ra dwiema dr°sami rozprzestrze
kńw i Mipweńw w in+nch ! budzą żadnej wątpliwości, ly- i ant.vt.nksv-, rżenie potrzebnej „linii naj- . . w Hno irrnł^nków
1872—1880. Na te lata przy 
pada bezwzględna, ekstermi­
nacyjna polityka germaniza- 
torska kanclerza Bismarcka 
wobec narodowości polskiej. 
Robert Koch nie należy do 
szowinistycznego obozu nie­
mieckich hakatystów, prze­
ciwnie. czy to w Polaku, czy 
to w Niemcu widzi człowieka, 
który jako chory potrzebuje 
jego pomocy. Swych pacjen­
tów traktuje równo, wykazu­
jąc wobec miejscowych Pola­
ków wielki takt i humanita­
ryzm, czym zdobył sobie 
wśród nich prawdziwe uzna­
nie i sympatię.

1 n“ ’
cy,, pełnej bardzo dokładnych ! ?,y,+bł°^cy’„P6 
doświadczeń, pozwoliły mu 
wreszcie wyhodować wyosob­
nione bakterie gruźlicy. La­
boratorium jego w Wolszty­
nie i Berlinie przemieniło się 
w mały zwierzyniec, pełen 
świnek morskich, myszy i in­
nych zwierząt doświadczal­
nych. W r. 1882 dokonał epo­
kowego odkrycia prątka gruz 
licy (bacillus Koch).

Na czas jego pobytu w 
Wolsztynie przypada opraco­
wanie i wydanie w r. 1878 
dzieła pt. ,, Poszukiwani a nad 
etiologią - chorób zakaźnych

oporu".
skutecznie użytej na dziecku ■ Można np. przy pomocy wy- 
W r. 1891. i buchu utworzyć wal (tamą) na

Robert Koch dobrze zasłu- | poprzek koryta rzeki, tzn. rzucić 
Żył się wobec ludzkości. pewną masą ziemi w określo-

Prosię o ośmiu nogach 
mięso w miodzie i inne tajemnice 

naszych pradziadów

nia się w stronę dna krateru. 
Jedna — wnika w wodę z szyb­
kością około 1500 metrów na 
sekundę, druga — powolniejsza 
atakuje cząstki stałe gruntu.

W rezultacie woda gruntowa 
zostaje jakby wyciśnięta z naj­
bliższego miejsca eksplozji, a 
grunt tężeje i staje się nieprze­
puszczalny.

Zjawisko to ma bardzo ważne 
znaczenie przy budowie kanałów 
wodnych za pomocą kierowa­
nych wybuchów, dając ściany 
nieprzepuszczalne.

K. BIAŁOBORSKI

Nie wszystko dobre co... świeże
Wśród czę­

sto i w dużej 
ilości spoży­
wanych arty­
kułów żywno­
ściowych naj­
poważniejszą 
pozycję zaj­
muje pieczy­
wo, ściślej mó­

wiąc, chleb. Roczne spo­
życie chleba przez jednost­
kę wyraża się liczbą rów­
ną trzykrotnemu ciężaro­
wi ciała człowieka. Czemu za­
wdzięcza chleb powszechność 
spożycia? W chlebie mamy 
cenne składniki odżywcze i 
to w bardzo korzystnym wza­
jemnym stosunku, składniki 
te są dość łatwo przyswajal­
ne. Chleb stanowi nadto bo-

Prof. dr J. Janicki
Zakład Technol. WSR

nie „przejada się”, a pobudza 
apetyt, następnie jego specy­
ficzna struktura, dzięki któ­
rej inne pokarmy spożywane 
obok chleba są lepiej przy­
swajane.

Ważnym zagadnieniem jest 
jednak stan świeżości chleba 
przez nas spożywanego. Cięż­
kim błędem z punktu widze­
nia fizjologii żywienia jest 
spożywanie chleba zbyt świe­
żego, a zwłaszcza chleba je­
szcze ciepłego. Obserwuje się 
bardzo często, że konsument 
wyraźnie domaga się chleba

dłuższego żucia. Przy żuciiu 
jednakże takiego chleba wy­
dziela się obficie ślina, a so­
ki trawienne mogą lepiej roz­
kładać dobrze rozdrobnione 
cząstki chleba, umożliwiając 
lepsze i dokładniejsze przy­
swojenie składników. Chleb 
starszy krócej pozostaje w je­
litach, lepiej jest wykorzy­
stany, nie powoduje zaburzeń 
trawiennych, inaczej mówiąc 
— spożywanie go sprzyja u- 
trzymaniu naszego zdrowia.

/Otwierając szkło z zaprawa- 
mi owocowymi zimą, ku­

pując zamrożone owoce, lub o- 
twierając puszkę konserw, za­
stanówmy się, jak sprawa kon­
serwowania wyglądała niegdyś, 
gdy przodkowie nasi nie znali 
weck‘ów ani zamrażania, ani 
hermetycznie zamykanych pu­
szek.

Wydawałoby się na pierwszy 
rzut oka, że sprawa ta w za­
mierzchłej przeszłości musiała 
się przedstawiać dość-beznadziej 
nie, choćby ze względu na brak 
potrzebnych do tego celu urzą­
dzeń, którymi dziś dysponujemy. 
Najstarszym bodaj środkiem 
konserwowania było chyba su­
szenie pokarmów, ulegających 
łatwemu psuciu, na powietrzu 
lub w dymie ogniska. Takim 
sposobem dawny łowca zwierząt 
zachowywał nadwyżkę upolowa­
nej zwierzyny na okresy chude. 
W podobny sposób przygotowy-

wali prawie do naszych czasów 
Indianie plemienia Cree tzw. 
pemnikan. Przyrządzali go w 
ten sposób, że paski chudego 
mięsa maczali w mące kukury­
dzianej i suszyli na słońcu lub 
przy ogniu. Po wysuszeniu i 
rozdrobnieniu produkt taki moż­
na było dłuższy czas przecho­
wać. W podobny sposób jeszcze 
po dziś dzień niejedne ludy za­
bezpieczają swe zapasy mięsa.

Ludy północne w szerokim za­
kresie korzystały z niskich tem­
peratur, których im surowa 
zima nie szczędziła. Nadmiary 
upolowanego mięsa, czy to fok, 
wielorybów, czy ryb, przecho­
wywali po zasoleniu w dołach, 
pokryte warstwą lodu.

Sól jako środek konserwujący 
jest znana już bardzo dawno. 
Znany jest babiloński doku­
ment, liczący co najmniej 3000 
lat, a który opisuje, że rzeżnik 
zasolił prosię o ośmiu nogach 
i dwóch ogonach, dla zachowa­
nia go w celu przedstawienia 
kapłanom, czy taki potworek na­
daj e się na pokarm dla ludzi. 
Wynika z tego, że już wówczas 
znano metody peklowania.

Starożytni Rzymianie poza 
solą znali również ocet i miód 
jako środki konserwujące. Zwła 
szcza miód był szeroko stosowa­
ny. Prócz owoców konserwowa­

Zamiast cegły
piasek

Grupa radzieckich uczo­
nych, pracowników architek­
tury, opracowała metodę o- 
trzymywania z piasku pu­
styni Kara-Kum nowego ma­
teriału budowlanego przez 
dodawanie do piasku 10—20 
proc, wapniakowych lub in­

świeżego, chleb w takim sta- 
daj najtańsze źródło białka !nie spożywa i to w znacznej 
i wartości kalorycznej. Naj- : iIości> gdyż jak mówi — chleb 
większym jednak ,/lobro- j jest smaczniejszy. Spo- 
dziejstwem” chleba jest jego < rhleba w stanie zbvtcharakterystyczny, przyj em- cbleba stafieny smak i aromat^ dzięki nie jest racjonalne
którym chleb na ogół nigdy taki bywa najczęściej

niedostatecznie rozdrobniony 
w jamie ustnej, zbija się w 
kluskę, a. tym samym zostaje 
słabo zwilżony śliną, wędruje 
dalej w postaci takiej zbitej 
kluskowatej masy, jest w 
bardzo słabym stopniu roz­
kładany przez soki trawien­
ne. Dalszym niepożądanym 
skutkiem spożywania chleba 
zbyt świeżego jest szkodliwa 
fermentacja w jelitach, po­
wodująca często wzdęcia, a 
nieraz nawet wymioty. W re­
zultacie składniki pokarmo­
we cheba, jak również in­
nych środków żywnościowych 
równocześnie spożytych, są 
niedostatecznie wykorzysta­
ne, stają się powodem nieraz 
poważnych zaburzeń przewo­
du pokarmowego, a pośred­
nio przyczyną stopniowej u- 
traty zdrowia.

Chleb starszy, uważany na 
ogół za mniej smaczny, nie­
chętnie jest kupowany i spo­
żywany, gdyż wymaga silniej­
szej pracy szczęk, silnego i

TONA NA 1 CM2
Materiał, z którego wyko­

nywane są płyty patefono- 
we, wytrzymuje kolosalne ci 
śnienie, gdyż koniec igły pa

tefonowej naciska na rowek 
dźwiękowy płytki z siłą oko­
ło tony na 1 cm2. Tłumaczy 
się to tym, że waga membra­
ny całkowicie ześrodkowuje 
się na ostrzu igły patefono- 
wej, a ta ostatnia na bardzo 
małej powierzchni.

(Dokończenie ze str l) 
kich, skazującą górali be­
skidzkich na poniewierkę po 
kraju i emigrację w poszuki­
waniu chleba i pracy.

Ucisk pańszczyźniany po­
wodował masową ucieczkę gó 
rali na Orawę i Śląsk, a wal­
ka z nim niejednokrotnie 
przybierała charakterystycz­
ną dla okolic górskich formę 
— zbójnictwa. W opowie­
ściach ludowych do dzisiaj 
przechowało się wspomnienie 
o-Wojciechu Klimczaku, któ­
ry pod koniec XVII wieku 
skupił wokół siebie liczną 
grupę zbiegłych chłopów, u- 
prawiając dłuższy czas zbój- 
nictwo pod Baranią Górą. Od 
jego to nazwiska pochodzi 
nazwa znanego w Beskidzie 
śląskim szczytu „Klimczok”. 
W tym samym czasie poprzy­
sięgła zemstę szlachcie dru­
żyna zbójnika Portasza, wzo­
rująca się na organizacji woj 
skowej. Długi czas w Beskidach 
śląskich trwał ruch zbójnic­
ki, jako charakterystyczna 
forma walki klasowej, mimo, 
że „sprawiedliwość” szlachec­
ka rozprawiała się z nim o- 
krutnie, torturując schwyta­
nych i wieszając na haku, jak

Portasza czy Klimczaka. Pro­
wadzona w odosobnieniu wal­
ka chłopów beskidzkich trwa­
ła jeszcze przez cały wiek 
XVIII i część XIX.

Choć pamiętne wśród ludu 
— odległe to już czasy. Dzi­
siaj Beskid śląski i żywiec­
czyzna posiadają swój wspa­
niale rozwijający się prze- 
my/ł drzewny, papierniczy, 
rafineryjny, gorzelniczy i su­
kienniczy, tartaki i fabryki, 
dające zatrudnienie dziesiąt­
kom tysięcy ludzi. Słynny ha 
całą Polskę stał się Goleszów, 
jego bogate złoża wapienia, 
czy fabryka portlandzkiego 
cementu. Jednocześnie prze­
piękne okolice beskidzkie sze, 
roko udostępniono ludziom 
pracy, stwarzając z nich jeden 
wielki region wczasowy i za­
mieniając na zielone płuca 
całego zagłębia węglowego i 
przemysłu śląsko - krakow­
skiego.

Dlatego jest rzeczą ze 
wszech miar pożyteczną, że z 
ludnością tych stron, żywym 
pięknem Beskidu, gospodar­
ką społeczną i osiągnięciami 
Polski Ludowej na całym tym 
terenie spotkają się rzesze 
narciarzy z całego kraju.

Trzeba im życzyć: „dobre­
go śniegu i szczęśliwi! dro­
gi!” (j. t.)

no w nim mięso, korzystając z 
faktu, że bakterie nie mogą się 
rozwijać w stężonych roztwo­
rach cukru. Mięso utrzymywa­
no również w stanie spożywal- 
ności przez zatopienie go w 
smalcu, który zapobiegał psuciu 
się, nie dopuszczając do mięsa

nych wiążących substancji. 
Otrzymano w ten sposób pły­
ty i części architektoniczne, 
odporne na działania po­
wietrza, trwałe i estetycznie 
wyglądające.

Rozstrzygnięcie sprawy sze 
rokiego zastosowania piasków 
kara*kumskich w budownic­
twie jest wielkim osiągnię­
ciem radzieckiej techniki. O- 
kazało się bowiem, że mate­
riał budowlany z płyt kara 
kumskich, użyty przy budo­
wie domów, zastępuje dosko­
nale cegłę. Płyty o grubość 
30 cm zastępują ściany z ce­
gieł o grubości 50—60 cm 
zmniejszając, co jest najważ­
niejsze, wagę ścian 2—3 
krotnie. Pozwoli to układać 
bardzo lekkie fundamenty i

powietrza. Sposób ten zresztą j czynić znaczne oszczędności 
dotrwał do naszych czasów.
Wino przed kwaśnieniem chro­
niono nalewając na jego po­
wierzchnię cienką warstwę oli­
wy, która zapobiegała dostępo­
wi tlenu, bez którego nie mogą 
rozwijać się bakterie octowe.

Jak widzimy, nasi pradziado 
Wie znali dobrze sposoby utrwa­
lenia i bez weck‘ów i chłodni, 
choć w skromniejszym zakre­
sie, łatwo psujących się pokar 
mów.

WITOLD GOSCIASZEK

w materiałach, paliwie j 
transporcie.

Radzieccy uczeni pracuję 
obecnie nad rozwiązaniem 
jeszcze innego, ważnego za­
gadnienia, a mianowicie wy 
korzystania piasków kara- 
kumskich do produkcji beto­
nu z normalnym użyciem ce­
mentu. (fh)



Przygodą emigranta
STOI SOBIE BUDKA

Stoi sobie taka budka 
przed dworcem wrzesińskim, 
na której napisano „Ruch". 
Najbardziej jednak spostrze­
gawczy ludzie nie potrafili 
dostrzec w niej najmniejsze­
go śladu ruchu. Wprost prze­
ciwnie — w budce, zamknię­
tej na głucho, nie dzieje się 
nic.

Nie dziwimy się zatem, że 
niektórzy na jej widok od- 
RUCHowo wzdrygają ramio­
nami, twierdząc, że nie przy­
nosi ona dobrej reklamy Ru­
chowi.

Nie mają racji. Budka 
przynosi reklamę. Nie przy­
nosi natomiast żadnej korzy­
ści tym, którzy chcą kupić 
gazetę. (bi)
Z ŻYCIA KONSUMENTÓW

— Dlaczsgo w żadnej z go­
spód poznańskich nie można 
otrzymać zupy „grochówki", 
a jest tylko grochówka „z 
wkładką"?

— Widocznie jest to — 
„wkład" P. Z. G. w łatwiej­
sze wykonanie planu finan­
sowego...

JAK W POWIEŚCI
Hum. Bezwzględny, ży­

wiołowy, brutalny. Słychać 
groźne, bojowe okrzyki, 
trzeszczą kraty, co jakiś czas 
znieruchomiałe powietrze 
przewierca przeraźliwy pisk 
jakiejś kobiety. Wytrzymać, 
wytrzymać — za wszelką ce­
nę wytrzymać — szeptali do 
siebie ludzie. Wtem coś się 
zakotłowało i z sąsiedniej gru­
py wyprysnął jakiś krościa- 
ty wyrostek i z dzikim o- 
krzykiem: — „Eda, lij mu“ 
rzucił się z powrotem do 
przodu. Nadchodził wieczór. 
Stefan czuł narastającą falę 
zmęczenia i bezwładu. Tłum 
trwał zawzięcie.

...a wszystko można oglą­
dać 15 każdego miesiąca przy 
Spółdzielni Obuwników przy 
ul. Ratajczaka (naprzeciw 
B. U.), podczas przyjmowa­
nia zamówień na buty. Ano, 
cóż — członkowie spółdzielni 
lubią widocznie tzw. sceny 
batalistyczne, wgłębiają się 
w psychologię tłumu i chy­
ba dlatego nie chcą przyj­
mować zamówień, choćby w 
okresie kilku dni i w więk­
szej ilości placówek. I te 
właśnie artystyczno - psycho­
logiczne zamiłowania należy 
w pełni ocenić i zrozumieć. 
Nie narzekajmy!

(wirus)

ZNAK ROZPOZNAWCZY

—- Tak, to jest na pewno 
stacja Leszno, bo tam w go­
dzinach szczytowego nasile­
nia ruchu pasażerskiego o- 
twarta jest tylko jedna kasa 
biletowa!

(Rys. H. Derwich)

System taśmowy w Trrzonii

Jan Xawery Ziemski, by 
ły właściciel posiadło­
ści Kozie Nóżki w Pol­

sce, a obecnie obywatel Sta­
nów Zjednoczonych, czerpią- 
ey środki na utrzymanie z 
niewiadomego dla większości 
znajomych źródła, z ulgą po

W Europie 
zachodniej

W Brukseli sztab, w Paryżu
[sztab —

1 w Bonn też sztab nad stosem 
[map;

I jak nie krzyknąć tutai: Racja! 
Jest ład tam i sztabili-

z a c j a !

Z ekonomii 
kapitalistycznej

Pancernik, bomba, grot naboju — 
czynnik rozwoju 1... rozboju.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Żal spekulanta
Lubił kantować i spekulować, 
aż przeholował — 
dostał 5 lat...
I potem nie mógł sobie daro- 

[wać..
Ze spekulował?
Nie! Lecz — że wpadł!...

WITOLD DEGLER

O pewnym 
entuzjaście krytyki

— Krytykujcie nas śmiało! — 
w piersi bijąc się, woła

I powtarza to zdanie na każdej 
odprawie.

...Potem bardzo uważnie słucha 
krytyki z dołu.

Robiąc wszystko co może, by 
nie wyszła na wierzch.

SKORPION

— Ależ panie Karolu, nało­
żył pan fałszywie nausznikib..

— Kiedy ja właśnie nos 
mam najwrażliwszy...

Adam Ochocki

Historia z morałem 
o pewnym dyrektorze

Pewien dyrektor (fakt wspomnieć warto) 
Zostawiał często biurko otwarte.
Otwarte biurko, a w nim papiery,
W papierach różnych tajemnic szereg.
I stan załogi, i zamówienia,
Pocztę „poufne” i obliczenia.
Plany produkcji plany techniczne,
Tudzież rysunki maszyn rozliczne.
Z czego tragiczny wyniknął splot aż:
Ktoś skradł papiery. I cóż? — sabotaż.
Choć nie zamykał gość dokumentów,
W czynności tej go... nie /pominięto.
Co ku przestrodze innym przytoczę 
I loraz z życiową zamknę pointą:
— Miejcie na wszystko otwarte oczy,
Ale szuflady — zawsze zamknięte!

Janusz Księski
stawił walizki w hallu hotelu 
„Arizona" w Nowym Jorku.

Spojrzawszy z rozmarze­
niem na wiszący obok por­
tierni napis: „Tu mówi się po 
polsku", oświadczył:

— Poproszę o pokój!
Bill Cow, funkcjonariusz 

policji drzemiący obok na 
krześle poruszył się niespokoj

nie. Brzmienie ostatniego sło 
wa wypowiedzianego przez 
tego gościa o podejrzanym 
wyglądzie dziwnie było mu 
znane. Zdenerwowany sięgnął 
po „słownik wyrazów zaka­
zanych" wydany dla wewnę­
trznego użytku policji. Po 
ehwilj zbladł ze wzruszenia. 
Obok słowa „peace" figuro- 
wało między innymi i takie 
objaśnienie: „po boisku po­
kój". Pierś Biela wzdęła się 
dumą.

Nie na próżno na ostatnim 
kursie wbijano im w głowę 
te dziwnie brzmiące wyrazy 
zagrażające istnieniu i bez­
pieczeństwu Stanów Zjedno­
czonych. Podniósł się powoli 

krzesła i kładąc ciężką 
dłoń na ramieniu wpisujące­
go się do książki p. Xawere-
go powiedział:

— Aresztuję pana.
Zaskoczony pan Xawery, 

jąkając jakieś słowa, gestem 
samoobrony wyciągnął przed 
siebie rękę. Lecz Billa nie na 
próżno koledzy nazywali „in­
teligentnym". Po ciosie gu­
mowej pałki pan Xawery bez 
władnie osunął się na ziemię. 
Ocknął się dopiero w więzie­
niu. W głowie mu dziwnie szu 
miało i przez pewien czas nie 
mógł zorientować się w sytu­
acji. Dopomogło mu w tym 
dopiero wejście policjanta. 
Zerwał się, aby wyjaśnić 
przedstawicielowi prawa w 
USA, że zaszła widocznie po­

myłka, lecz silny cios w szczę 
kę zbił go z nóg.

Gdy w tydzień później pan 
Xawery znalazł się przed są­
dem oskarżony o szerzenie 
propagandy pokoju, wycią­
gnął ukrytą starannie legi­
tymację stwierdzającą, że 
jest on spikerem „Głosu A- 
meryki" w audycjach dla ma 
łorolnych chłopów w Polsce. 
Oczywiście wszystko się wy­
jaśniło i po oświadczeniu sę­
dziego „it was a mistake" (to 
było nieporozumienie) pan 
Xawery opuścił przybytek 
amerykańskiej Temidy.

I tylko, gdy w następnej 
audycji dla chłopów w Pol­
sce mówił o wolności, jaką 
cieszy się każdy obywatel 
przebywający w Stanach Zje 
dnoczonych, głos mu dziwnie 
zadrżał. Pewnie przypomnia­
ła mu się symbolizująca tę 
wolność gumowa pałka poli­
cyjna.

F ornirowanie tzw. leżyn to 
praca trudna i ciężka. 
Robotnicy wykonujący tę 

czynność w Swarzędzkiej Fa­
bryce Mebli często uszkadza­
ją sobie skórę na dłoniach, 
co zmusza ich w następstwie 
albo do przerywania pracy, 
albo do hamowania jej tem­
pa. Aby temu zaradzić jeden 
z pracowników wypracował 
projekt racjonalizatorski, 
który usuwa szkodliwe dzia­
łanie dotychczasowego syste­
mu fornirowania. Projekt zo­
stał wypraktykowany i uzna­
ny przez komisję racjonaliza­
torską za dobry. Warto za­
znaczyć, że projekt miał je­
szcze i tę zaletę, ij skracał 
proces fornirowania z 24 mi­
nut do 10 minut. Model pro­
jektu wykonano w dniu 
1 stycznia br.

Dlaczego zatem do dziś, 
mimo upływu 6 tygodni, Swa­
rzędzka Fabryka Mebli forni­
ruje leżyny dawnym, przesta­
rzałym sposobem, tak uciąż­
liwym dla robotników?

Chodzi, kochani, nie o byle 
co, bo o 60 śrub. Bez tych 
śrub nie da się skonstruować 
ław stolarskich nadających 
się do fornirowania leżyn sy­
stemem racjonalizatorskim. 
A śrub nie ma. To znaczy w 
ogóle są, ale Swarzędzka Fa­
bryka Mebli nie może się o 
nie postarać, gdyż albo nie 
ma czasu, albo nie ma pie­
niędzy, albo nie może śrub 
dostać (trzy autentyczne od­
powiedzi, udzielone racjona­
lizatorowi przez kierownictwo 
zakładu).

Swój projekt złożył racjo­
nalizator, gdzie należy i cze­
kał. Ponieważ jednak z cze­
kania nie wychodziło nic do­
brego, zwrócił się osobiście 
do dyrektora. Ten skierował 
go uprzejmie do naczelnego 
inżyniera. Naczelny inżynier 
życzliwie potraktował sprawę 
i uprzejmie skierował racjo­
nalizatora do głównego me­
chanika. I ten człowiek oka­
zał się uprzejmym, z miejsca

(„Neue Zeił")

Amerykanie w Salzburgu:
— Ta śmieszna figura psuje zupełnie widok miasta...

(„Oesterreichische Zeitung")

a brak ostrzy 
do golenia

Stworzono na temat żyletek 
fraszek już parę setek, 
kawałów z długimi brodami, 
co rosną im bez przeszkody, 
no, bo powiedzcie sami: 
czym zgolić kawałom brody?...

W. D.

kierując racjonalizatora do 
rady zakładowej. Rada ze 
swej strony bardzo uprzejmie 
skierowała racjonalizatora do 
działu zaopatrzenia. Niemniej 
uprzejmy dział zaopatrzenia 
skierował...

Dość! Od miesiąca można 
albo podnieść produkcję for­
nirowania leżyn, albo prze­
rzucić dwóch ludzi do innej 
produkcji. Nie robi się tego, 
ponieważ nikt w Swarzędz­
kiej Fabryce Mebli nie chce 
zająć się zakupem 60 Jsłow­
nie: sześćdziesięciu) śrub.

Nie widzę innego wyjścia: 
trzeba przykręcić śruby!

1. Krzyżówka

Poziomo: 1. Nauka zdejmo­
wania i rysowania map. 9. W 
mitol. greckiej władca wiatrów. 
10. Okres dziejowy. 11. Nazwa 
miesiąca. 13. Zwierzą kręgowe 
zimnokrwiste, ze skóra pokrytą 
łuskami. 14. Unoszenie się w po­
wietrzu. 16. Wybrzeże morskie 
płaskie i piaszczyste. 18. Współ­
czesny pisarz brazylijski. 20. 
Muza pieśni miłosnej. 24. Ina­
czej wyraz. 27. Produkt mlecz­
ny. 28. Zwierzę południowo­
afrykańskie z rodziny antylop. 
29. Ukłon dziewczęcy. 30. Wul­
kan na Filipinach. 32. W piłce 
nożnej zatrzymywanie piłki 
przez bramkarza rzutem ciała 
na ziemię.

Pionowo: 1. Pompa pneuma­
tyczna. 2. Poprzeczne drewno 
na maszcie do przyczepiania i 
rozpinania żagli. 3. Zaimek 
wskazujący. 4. Imię żeńskie. 5. 
Kanał portowy. 6. Miara 
powierzchni. 7. Silny ruch 
wody wywoływany działaniem 
wiatru. 8. Wybór utworów róż­
nych autorów. 12. Symbol che­
miczny pierwiastka aluminium 
(glinu). 15. Przyimek. 17. Litera 
fonetycznie. 19. Mieszaniec kla­
czy i osła. 21. Nuta. 22. Naro- 
dowość. 23. U ryb, u gadów 
tylna część tułowia. 24. Obficie, 
bogato. 25. Rzeka polska. 2s'
Zaimek.
Zaimek.

31. Litera grecka 33.

2 Zh d a n ’ e 
matematyczne

,«°lc.iec ma 5 synów W wieku: 
*2’ 8, 7 i 4 lata. Sam ma42 lata.

Kiedy lata ojca będą stanowi­ła. " 7 . : - m du. zjamieisiy po owę sumy lat jego synów? nagrody pocztą.

W wielu spółdzielniach pro­
dukcyjnych pobudowano łaź­
nie.

— Pamiętasz, jak nas 
kułacy straszyli, że będzie­
my goli i bosi?

— Słuchajcie, sąsiedzie. 
Kułacy gadają, że nie co 
dzień chleb jadacie. Praw­
da to?

— Prawda.
— I co robicie?
— Pieczemy pszenne buł­

ki.
(z tygodnika „Spółdzielnia

Produkcyjna")

Za prawidłowe rozwiązanie o- 
bu powyższych zadań przezna­
czamy do rozlosowania 3 nagro­
dy książkowe, a za rozwiązanie 
jednego — 2 dalsze nagrody po­
cieszenia (również książki). Roz­
wiązania nadsyłać prosimy w 
terminie tygodniowym pod adre­
sem: Redakcja „Głosu Wielko­
polskiego" — Poznań, ul. Grun­
waldzka nr 19 — z dopiskiem 
na kopercie: „Rozrywki umr 
głowę".

Roziuiązanie zadań 
z dnia 25 I 1953 r.

1. Działania arytmetyczne:
34 X 4 = 136 
+ 4- —

36 X 2 = 72
70 — 6 = 64

2. Metamorfoza: BARAK. BU 
RAK, KURAK (lub BUREK), 
KUREK, KUBEK, KUBEŁ.

*
Za prawidłowe rozwiązanie 0‘ 

bu zadań — nagrody książkow*
wylosowali:

Czesław Kowalak. Krotoszyn, 
ul. Stawna 23; K. Jankowski, 
Poznań, ul. Hetmańska 30, m. 3! 
Jan Marciniak, Margonin. P°w' 
Chodzież, ul. 22 Stycznia 25/1.

Nagrody pocieszenia wyloso' 
wali:

Jarosław Janczewski, Poznań, 
ul. Gwardii Ludowej nr 15/4 i 
Roman Walczak, Poznań, ul. Lu- 
beckiego nr 3/3.

Książki można odebrać w Re; 
dakcji „Głosu Wlkp." — Pokó] 
nr 60. Zamiejscowym wyślemy


